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CODZIENNĄ TROSKĄ 
o sprawy swej organizacji 
odczuwają szczecińscy har­
cerze na każdym kroku. 
Szczególnie wiele uwagi po 
święcą harcerstwu instan­
cja partyjna.

Przed kilku dniami ucze­
stniczyliśmy w posiedzeniu 
podkomisji oświaty KW  
PZPR.

Analizowano tam grun­
townie pracę szczecińskiego 
harcerstwa starając się u- 
zyskać możliwie najpełniej 
szy obraz działania całej 
Chorągwi.

N ie  bez p rz y je m n o ś c i m oże­
m y  odn o to w a ć, że pod adresem  
ko m e nd y  C h o rą g w i i  je j  d z ia ­
ła czy  p ad ło  ze s tro n y  cz ło nkó w  
k o m is ji w ie le  s łó w  u zna n ia . 
P od k re ś la no  zw łaszcza  duże 
w y s iłk i w  s p ra w ach  w e w n ą trz -  
o rg an iza cy jnych .

H a rc e rs tw o  szczecińsk ie  je s t 
ju ż  lic z n e  i  o rg a n iz a c y jn ie  p rę ż  
ne, co n ie  oznacza, że n p . w  t ro  
sce o w z ro s t szeregów  z ro b io ­
no ju ż  w szys tko . To  co pozo ­
s ta je  jeszcze do z ro b ien ia  le ży  
w  re a ln y c h  m o ż liw ośc ia ch  in ­
s tru k to ró w . "Większą je d n a k  
trzeba  z w ró c ić  uw agę na pozyska

n ie  d la  d ru ż y n  i  szczepów d a l­
szych zastępów  k a d ry  in s t r u k ­
to rs k ie j ze w s z y s tk ic h  śro d o ­
w is k  (a n ie  ty lk o  z g rona  pe ­
dagogów ) w e w s p ó łd z ia ła n iu  z 
b ra tn im i o rg a n iz a c ja m i m ło ­
dz ieżo w ym i.

D ys k u to w a n e  w  k o m is ji m a ­
te r ia ły  są p rz y g o to w a n ie m  do

g ru n to w n ie js z e j oceny, k tó rą  v ł  
n a jb liż s z y m  czasie p o d e jm ie  
E g z e k u ty w a  K W  P ZP R . ,

W  GRUDNIOW YM „Har 
cerskim Tropie” pisaliśmy
0 powstaniu i początkach 
działania szczecińskiej dru­
żyny harcerskiej „Gryf” 
założonej 15 lutego 1934 
roku.

Z a ło życ ie le m  je j  b y ł p o ls k i 
n a u c z y c ie l w  S zczecin ie  M a ­
k s y m ilia n  G olisz . Już  je s ie n ią  
1934 ro ku , a w ię c  w  p arę  m ie ­
s ięcy po u tw o rz e n iu  d ru ż y n y , 
G o lis z  zo s ta ł zm uszony p rzez  
w ła d z e  h it le ro w s k ie  do  opusz­
cze n ia  m ias ta . Jego d z ia ła ln o ść  
p o lo n ijn a , a n a w e t sam a obec­
ność P o la k ó w  w ów czas na P o ­
m o rz u  Z a cho d n im  b y ły  t r a k to ­
w a n e  przez N ie m c ó w  ja k o  p rze  
ja w  „p o ls k ie g o  n iebezp ieczeń ­
s tw a ” . S tąd  w z ię ły  się re p res je
1 szyka ny  wobec P o la kó w . S tąd  
też p ró b y  sam oobrony p rzed  
g e rm a n iz a c ją  i  w yn iszcze n ie m .

Jes ien ią  1934 ro k u  p rz y b y ł 
d o  Szczecina n o w y  p o ls k i n a u ­
c z y c ie l i  dz ia łacz h a rc e rs k i 
A le k s a n d e r O M IE C Z Y N S K I.
O b ją w s z y  n a ty c h m ia s t k ie ro w ­
n ic tw o  „G ry fa ”  p o s ta n o w ił ścią 
gnąć do n iego  ja k  n a jw ię k s z ą  
ilo ś ć  ch łopców . F ó m o g ły  m u  w  
ty m  je g o  odw aga, za pa ł i  do ­
św iadczen ie  pedagogiczne a leż 
i  osob is ta  b ra w u ra . M u s ia ła  
p rzec ież  zagrać w  w y o b ra ź n i 
m łodego  P o la k a  i  m a łego  p a ­
t r io t y  fa  postać now ego  d ru ż y -

p o ls k ic h  h a rc e rz y , o rg a n iz o w a ­
ne b y ły  co raz  w  in n e j m ie j­
scow ości. P o z w a la ły  one na  u - 
t rz y m a n ie  k o n ta k tó w  n ie  ty lk o  
m ię d z y  h a rce rza m i, a le  i  na 
sp o tka n ie  z  m ie jsco w ą  lu d n o ­
ścią p o lską . Szczecińscy h a rc e ­
rze  o p o w ia d a li w ów czas o P o l­
sce i  je j  h is to r ii,  re c y to w a li 
p o ls k ie  w ie rsze  o ra z  ś p ie w a li 
p o ls k ie  p iosenki.

T rze b a  w  ty m  m ie js c u  je d n ą  
sp ra w ę  szczególn ie  m ocno za ­
a kcen tow a ć. O tóż w  gaw ędach  
O m ieczyńsk iego  i w y p o w ie ­
d z iach  w ie lu  in n y c h  szczeciń­
s k ic h  d z ia łaczy p o lo n ijn y c h  
p rz e w ija ł się często m o ty w  h i ­
s to ry c z n y c h  p ra w  P o ls k i do te ­
re n ó w  nad O d rą  i B a łty k ie m . 
D z is ia j po w ie lu  la ta c h  ze w z ru  
szen iem  o d c z y tu je m y  ic h  s łow a  
pe łne  n ad z ie i że „z ie m ie  te  k ie ­
dyś  z n ó w  będą p o ls k ie ” .

D la te g o  re p re s je  w obec P o ­
la k ó w  b y ły  tu  szczególn ie  ostre.

sam O M IE C Z Y N S K I, a d ru ż y -  
n o w j’m  Leon  C H M A R A  syn  
woźnego ko n s u la tu  R P  w  Szcze 
c in ie . C h m a ra  se n io r b y ł ju ż  
w ie lo le tn im  dz ia łaczem  p o lo n ij­
n ym .

D ru ż y n a  spod znaku „R o d ła ’

now ego —  nowoczesnego k a w a  K a ż d y  następny ro k  p a n ow an ia  
le rz y s ty  na  m o to c y k lu  z b ia ło -  h it le ry z m u  p rz y n o s ił dalsze te - 
cze rw ona  c h o rą g ie w k ą . N asz go d ow o d y. N ad  lu dn o śc ią  p o l-  
b o h a te r b y ł n ie z w y k le  ru c h li-  ską, a szczególn ie  nad m ło d z ie - 
w y  i  d z ia ła ł b a rdzo  a k ty w n ie , żą ro zc ią gn ię ta  zosta ła  „ t r o s k l i -  
P rz e w o d n ic z y ł n ie  ty lk o  p ra w ie  w a  o p ie ka ” . W s zys tk ie  o rg a n i-  
w s z y s tk im  p o ls k im  o rg a n iz a - zacje, w ładze  i u rzę dy  p ro w a ­

d z iły  n ie  p rze b ie ra ją cą  w  śród 
ka ch  a kc ję  g e rm a n iza cy jn ą . 
W b re w  g łoszonym  has łom  o 
„czys to śc i ra sy ”  p ró bo w a no  
g roźbą  i  szantażem  zmuszać 
m łodz ież  po lską  do w d z ie w a n ia  
b ru n a tn y c h  ko szu l „ H i t le r ju ­
gen d ” . W sze lk ie  sposoby b y ły  
„d o b re ”  aby m ło d y c h  P o la kó w  
w c ią g ną ć  w  s fe rę  w p ły w ó w  
h it le ro w s k ie j id e o lo g ii i kazać 
im  zapom nieć o p o ls k ie j p rz e ­
szłości. Ten  stan rzeczy m u s ia ł 
s ię  częściowo o db ić  na s y tu a c ji 
h a rc e rs tw a . W ie lu  ro d z ic ó w  w  
o b a w ie  przed  u tra tą  p ra c y  i 

c jo m  w  S zczecin ie , a le  p ro w a -  ch leba  w y c o fy w a ło  sw o je  d z ie - 
d z ił k u rs y  ję z y k a  p o lsk ieg o  d la  c i z czyn ne j p ra c y  w  d ru ż y n ie  
d z iec i p o ls k ic h  ro b o tn ik ó w  r o i-  h a rc e rs k ie j.
n ych  w  p o w ia ta c h  S zczecin, R u ch  o rg a n iz a c y jn y  t r w a ł je d  
P y rzyce , G ry f in o ,  S ta rg a rd , K a  n a k  d a le j.  w  końcu  ro k u  1935 
m ień . T u ta j też z w e rb o w a ł k i l -  i  in ic ja ty w y  O m ieczyńsk iego  
k u  ch łop có w  vO d ru ż y n y . zosta ła  za łożona w  Szczecin ie

N ie d z ie ln e  z b ió rk i,  k tó re  speł g ro m ad a  zuchów  pod nazw ą  
n ia ły  ta k  w a żną  ro lę  w  ż y c iu  „ W ie w ió r k i” . Ic h  w odzem  zos ta ł

A L E K S A N D E R  O M IE C Z Y N S K I

D ru ż y n a  h a rce rska  „ G r y f ”  w  
k o ńcu  1936 ro k u  lic z y ła  za led ­
w ie  czte rech  cz ło n k ó w  i  w  ty m  
sk ła dz ie  d o trw a ła  do końca. To 
też p ra ca  in s tru k to ró w  sko n ­
ce n tro w a na  zosta ła  g łó w n ie  na  
szko le n iu  zuchów  ja k o  p rz y ­
sz łych  cz ło nkó w  d ru ż y n y . S zu­
kano  ró w n ie ż  pom ocy w  k ra ju .  
W  ro k u  1936 Leo n  C h m a ra  zo­
s ta ł w y s ła n y  do P o ls k i na  obóz 
sz k o le n io w y . W  ro k u  nas tę p ­
n y m  szczecińskie  „W ie w ió rk i”  
sp ęd z iły  w a k a c je  w  o ko lica ch  
O po la  na górze Ś w . A n n y , 
gdzie  ro z b iło  ró w n ie ż  obozy 
w ie le  in n y c h  d ru ż y n  zucho ­
w y c h  z in n y c h  części N iem iec .

Szczególnie radosne b y ły  
jednak spotkania  z Polaka­
m i z k ra ju . H arcerze szcze­
cińscy m og li się wówczas 
dow iedzieć czegoś w ięce j o 
n ieznanej im  o jczyźn ie . O - 
kazja  taka  nadarzy ła  się w  
s ie rp n iu  1935 roku , k ied y  
to  zosta li zaproszeni do 
K o n su la tu  RP na spotkanie 
z g rupą  harcerzy z P o lsk i 
uda jących się do S zw ec ji 
na I I  św ia to w y  z lo t s ta r­
czych harcerzy. W  lip c u  na 
stepnego ro ku  „ G r y f ”  goś­
c ił inną  delegację po lsk ich  
harcerzy jadących ty m  ra ­
zem na jub ile u szo w y z lo t 
skautów  do N o rw e g ii. 
Szczecińscy harcerze opro ­
w adza li sw oich po lsk ich  
ko legów  pokazując im  swo­
je  m iasto i snując opow ie­
ści o s lupach Chrobrego na 
Odrze.

N a s z  u d z ia ł  
w  A le r c ie

0

Mija dwuletni okres 
działalności Rad Huf­
ców. W  miesiącu lu­
tym i marcu zbiorą się 
wszyscy drużynowi, in­
struktorzy związków 
drużyn, instruktorzy 
hufców, aby wspólnie 
dokonać oceny swojej 
działalności oraz działał 
ności swoich władz.

W  ty m  ta k  w a ż n y m  mo 
m enele  w  życ iu  o rg a n iz a ­
c j i  w a r to  p rzyp o m n ie ć  o - 
s ią gn ięc ia  H u fc ó w  nasze j 
C h o rą g w i.

W  okres ie  o s ta tn ich  
dw óch  la t  n a s tą p ił da lszy 
p ow ażny ro z w ó j o rgan iza  
c ji.  W e w s z y s tk ic h  szko ­
ła c h  o śm io k la so w ych  p ra ­
cu ją  obecnie  d ru ż y n y  h a r 
ce rsk ie . Z w ię k s z y ł się p ro  
ce n t zo rg an izo w an ia  dz ie ­
c i i m łodz ieży . Jest to  po 
w a ż n y  sukces. H a rc e rs tw o  
p ra k ty c z n ie  s ta ło  s ię  o r ­
g an iza c ją  dostępną d la  
m łod z ie ży  w e  w s z y s tk ic h

instruktorska
rozmowa

ś ro d ow iskach , ta k  w  m ieś 
c ie  ja k  i  na w s i. N a s tą p ił 
ró w n ie ż  ro z w ó j ilo ś c io w y  
o rg a n iz a c ji w  szko łach  
ś re d n ich . S zczególn ie  cen 
ne je s t p o w s ta n ie  szeregu 
n o w y c h  d ru ż y n  w  szko ­
ła ch  p rz y z a k ła d o w y c h , w  
zasadniczych  szko łach  za­
w o d o w y c h  i  w  szko łach  
p rzysposob ien ia  ro ln iczego . 
W  sze ro k i i  ró żn o ro d n y  
sposób h u fce  w łą c z y ły  s ię  
do b og a tych  w  c a łym  k ra  
ju  obchodów  1000-lecia 
P ań s tw a  P olsk iego , p ropo  
n u ją c  m łod z ie ży  u d z ia ł w  

k a m p a n ii c h o rą g w ia n e j 
„S z la k ie m  Z w y c ię s tw  O r ła  
B ia łe g o ” . R ó w n ież  u d z ia ł 
h a rc e rs tw a  szczecińskiego 
w  d ru g im  a le rc ie  N a cze ln i 
ka  Z H P  —  „L u d z ie  n a ­
szych  czasów ” , b y ł p ra k ­
tyczną  le k c ją  ty s ią c le tn ie j 
h is to r i i  naszego pań s tw a . 
M a so w y  u d z ia ł d ru ż y n  h a r  

ce rsk ich  w  o g ó ln o p o ls k ie j 
k a m p a n ii . p ro g ra m o w e j 
pod nazw ą  „W ię ź  z lvvdź- 
m i p ra c y , z za k ła d a m P p ra  
cy i  techn iką.”  p o z w o lił na 
p rz y b liż e n ie  do m łodz ieży

(D ok. na  s tr .  2 „ H T ” )
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szeregu zagadn ień  społecz 
n ych  zw ią za nych  z rozw o 
je m  te c h n ik i i p ro d u k c ji.  
W  o s ta tn ich  d w óch  la ta c h  
n a s tą p ił p ow ażny ro z w ó j 
R u chu  P rz y ja c ió ł H a rc e r­
s tw a . O bok P o w ia to w y c h  
R ad P rz y ja c ió ł p ow s ta ło  
p onad  200 K ó ł i G ro m a dź 
k ic h  R ad, s k u p ia ją c y c h  
ponad 4 000 lu d z i ró ż n y  ̂  \ 
zaw odów , p rze w ażn ie  ro ­
d z iców  naszych h a rce rzy , 
k tó rz y  p om ag a ją  n am  w  
codz ienne j p ra c y  d ru ż y n . 
R ó w n o m ie rn ie  z ro z w o je m  
ilo ś c io w y m  o rg a n iz a c ji na 
s tęp o w a ło  dalsze u m o cn ie ­
n ie  i  k o n s e k w e n tn y  ro z w ó j 
szczepów i  o ś ro dkó w . O ne 
to  w  w y n ik u  szybk iego  rcz 
w o ju  o rg a n iz a c ji s tan o w ią  
obecn ie  w ażne  pośredn ie  
o gn iw o  m ięd zy  d ru ż y n ą , 
a K om en dą  H u fca .

P o d s ta w o w ym  p ro b le ­
m em  p rz e w ija ją c y m  s ię  w  
d y s k u s ji na ze bran ia ch  in  
s tru k to rs k ic h  ja k  i  na od 
b y ty c h  ju ż  ko n fe re n c ja c h  
są p ro b le m y  e fe k ty w n e j,  
d ob re j w ych ow aw czo  p ra  
cy poszczegó lnych  d ru ż y n  
i  zastępów  h a rce rsk ich .

W  w y n ik u  te j szczere j 
in s t ru k to rs k ie j ro z m o w y  
ja k a  s ię  obecn ie  toczy  w  
c a łe j nasze j C h o rą g w i pow  
s ta ją  now e  p ro g ra m y  p ra ­
cy, k tó ry c h  pods taw ow e  
hasło  b rz m i:  „E fe k ty  p ra  
cy w y c h o w a w c z e j są p od ­
s ta w o w y m  k ry te r iu m  oce 
n y  p ra c y  in s tru k to ra  i 
p ro w a d z o n e j p rzez  n iego  
d ru ż y n y ” .

Z -c a  K om en da n ta  
C h o rą g w i

R Y S Z A R D  K O W A L S K I —  
h m

PISZEMY DO RADZIECKICH
U ło że n ie  p la n u  p ra c y , choć z g ru bsza  —  na 

ca ły  ro k , to  d la  n ie je d n e j d ru ż y n y  k ło p o t n ie  
lada . N a jw ię k s z y  s zko p u ł, b y  n ie  przeoczyć n a j­
w a ż n ie js z y c h  w  ro k u  w y d a rz e ń . I  choć ro k  do ­
p ie ro  s ię  zaczął w a rto  ju ż  dz iś  p om yś leć  o l is to ­
p a d o w e j dac ie  —  50 ro c z n ic y  R e w o lu c ji Paź­
d z ie rn ik o w e j.

O  teg o ro czne j ro czn icy  trze ba  p a m ię ta ć  w ła ­
śn ie  ta k  wcześn ie  by dob rze  p rz y g o to w a ć  h a r ­
ce rsk ie  za jęc ia  na ten  ju b ile u s z .

P am ię ta c ie  zapew ne o p e w n y m  c ie k a w y m  
s p o tk a n iu , k tó re  o d b y ło  się je s ie n ią  ub ieg łego  
ro k u  w  szczec ińsk im  k lu b ie  TP P R . N a s p o tka ­
n iu  ty m  W as i k o le d z y  ze szkó ł szczec ińsk ich  
s p o tk a li s ię  z zaproszonym i p io n ie ra m i ra ­
d z ie c k im i. D o w ie d z ie li się także , iż  p io n ie rz y  
z U zb ek is ta n u  b ardzo  in te re s u ją  się p ra cą  na ­
szego h a rc e rs tw a .

D o da le k ie g o  T a s z k ie n tu  w y s ła li w te d y  h a r ­
cerze serdeczne p o z d ro w ie n ia  d la  ra d z ieck ich  
p rz y ja c ió ł.  L is t  ze Szczecina zam ieśc iła  gazeta 
„P io n ie r  W o s toka ".

T a k  za d z ie rzg n ię to  p ie rw sze  b liższe  k o n ta k ty .
A r ty k u łe m  w  sw o im  p iśm ie  radz ieccy  p io ­

n ie rz y  z a in te re s o w a li s ię  bardzo  m ocno. N a  
adres k lu b u  T P P R  w  Szczecin ie  posyp a ły  się 
l is ty  z w ie lu  m ie jsco w o śc i K ra ju  Rad.

„Je s tem  z pochodzenia  P o lk ą  i  c h c ia łab ym  
poznać W asz k r a j  b liż e j.  P roszę o p rzekaza ­
n ie  m ego lis tu  h a rc e rz o w i ze Szczecina”  —  p i­
sze L e n a  P odgórska , T a s z k ie n t, u l. G ogola  67

„C h c e m y  n aw iąza ć  k o n ta k t  z p o ls k im i k o le ­
g am i —  M iła  A s z u ro w a  i  je j  7 ko leża n ek z 
U zb ek is ta n u .

„P ra g n ę  ko re spo nd o w ać z d z iew czynką  ze 
S zczecina”  —  to  fra g m e n ty  l is tó w  Saszy Fok i na 
uczn ia  k l.  V I I I  z T a s z k ie n tu  i 14 -le tn ięgo  W a ­
d im a  K ąza czko w a  także  z T a szk ie n tu . *

N a  l i s t y  z P o ls k i c z e k a  k ó łk o  g e o g ra f ic z n e  z Sa­
rn a r  k a n d y ,  Z in a id a  P o lk o w n ik o w a  z lc ó lk a  k o n ta k ­
tó w  m ię d z y n a r o d o w y c h  z je d n e j s z k ó ł w  K r a ju  A ł t a j ­
s k im ,  p io n ie rz y  z k l .  V I I  z u k r a iń s k ie j  m ie js c o w o ś c i 
P ie k a r y ,  l t - le t n ia  W a s ila  M u c h a m ie t-S z m a  — p r z e ­
w o d n ic z ą c a  d r u ż y n y  z T a s z k ie n tu , L a r is a  Ł u k ja n c z y -  
k o w a  z m ia s ta  B ie g o w a t ,  c h ło p c y  i d z ie w c z ę ta  z ta s z -  
k ie n c k ie j  s z k o ły  n r  71 i  w ie lu  w e l u  in n y c h .

A  w ię c  d la  w ie lu  naszych ko leżanek i  ko le g ó w  
w s p a n ia ła  o kaz ja  do n aw iąza n ia  o sob is tych  
k o n ta k tó w  i p rz y ja ź n i.  P rócz tego je s t to  także  
doskona ła  m oż liw ość  ro z w in ię c ia  p o m y s łó w  
w  u k ła d a n iu  p ro g ra m u  h a rcersk iego  d z ia ła n ia  
w  50 roczn icę  P aźd z ie rn ika .

M uszę W am  ty lk o  zd ra dz ić , że w ie lu  k o leg ó w  
s ko rzys ta ło  ju ż  z te j m o ż liw o ś c i i  n aw iąza ło  
ko re spo nd e nc ję  z ra d z ie c k im i p io n ie ra m i. T rz e ­
ba się w ię c  pospieszyć.

A  te raz  —  na jw ażn ie jsze . W s z y s tk im i adresa­
m i ra d z ie c k ic h  d z iec i d yspo nu je  k lu b  T o w a ­
rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c k ie j w  Szcze­
c in ie , A i.  W o js k a  P o lsk iego . K lu b  p rzekaże  W am  
n ie  ty lk o  adresy, a le  pom oże w  n a w ią z a n iu  
k o n ta k tu  i p ro w a d z e n iu  ko re sp o n d e n c ji po ro ­
s y js k u . L is ty  m ożna k ie ro w a ć  ró w n ie ż  bez­
pośredn io  do re d a k c ji „P io n ie ra  W ostoka ” , 
T a szk ie n t, u l.  N a w o jk i 30. P io n ie rs k a  gazeta 
czeka też na w ie śc i o p ra c y  naszych d ru ż y n , 
e w e n tu a ln ie  ilu s tro w a n e  zd jęc iam i.

Ś l e d z i k  
w  „ Z u c h u

T E A T R Z Y K  „Z U C H ”  od w ie  
lu  la t  znany  je s t  w  h a rc e r­
s k im  ś ro d o w is k u  ze s w y c h  p ię k  
n y c h  t r a d y c j i  i  ob rzędów . P ra ­
cow ano nad  n im i od c h w il i  
p o w s ta n ia  zespołu.

K a ż d y  k o le jn y  ro k  p rz y n o s ił 
now e  p o m y s ły , p o z w a la ł w y b ie ­
ra ć  te  fo rm y , k tó re  n a jt rw a le j 
w ią ż ą  z h a rc e rs tw e m , z ż y w a ją  
zastępy i d ru ż y n y , p o z w a la ją  
n a w ią za ć  p rz y ja ź ń .

U li

S ta ły c h  o b rzęd ów  zespołu je s t 
ju ż  sporo: p rz y ję c ie  n o w y c h  
cz ło n k ó w , p rz y z n a n ie  stopnia^ 
w ręcza n ie  p o d k ła d e k  in s t ru k to r  
sk ic h , u roczystość p o w ita n ia  
w io s n y , p ie rw s z e  obozowe o gn i 
ska, w ie c z o rn ic e  d la  ro d z ic ó w  
itd .

O s ta tn io  c a ły  zespół pożegna ł 
k a rn a w a ł na tra d y c y jn y m  „ś le ­
d z ik u ” . Rozpoczęto polonezem , 
a le  w cze śn ie j k a żd y  z  w ch od zą ­
cych  m u s ia ł poca łow ać ś ledz ia  
zaw ieszonego u w e jś c ia  na  salę 
zabaw y, a następn ie  zagrać n a  
trąbce , z k tó re j ta je m n ic z o  w y  
s ta w a ły  d w a  ró ż k i.  D ź w ię k u  n ie  
u da ło  się w y d o b y ć  n ik o m u . Za 
to  „g ra ją c y m ”  p rz y b y ły ...  w ą sy  
i  to  z sadzy. Po po lonez ie  p rz y ­
szła p o ra  na  now ocześn ie jsze  
ry tm y .  B y ła  ró w n ie ż  ka w a , no  
i  o b o w ią zko w o  p ą czk i. B a w io ­
no s ię  w y ś m ie n ic ie  (p a trz  zd ję ­
cie). S zkoda  ty lk o ,  że o b o w ią z ­
k i  n ie  p o z w o liły  p rz e d s ta w ic ie ­
lo m  re d a k c ji zostać do końca  
w ie czo ru .

N iepe łne  d w a  i  p ó l m ie s ią c a  d z ie l i h a rc e rz y -w o d n ia -  
k ó w  od rozpoczęcia  nowego sezonu żeg la rsk iego .

N ie  oznacza to , że a k tu a ln ie  h a rc e rz e -w o d n ia c y  nudzą  
się, czeka jąc  na sezon n a w ig a c y jn y .

W  o kre s ie  tz w . „m a rtw e g o  
sezonu”  o ko ło  tys ią ca  m ło d y c h  
że g la rz y  p rze cho dz i w  sw o ich  
m a c ie rz y s ty c h  d ru ż y n a c h  teo re  
tyczne  p rzeszko len ie  żeg la rsk ie . 
Z a ję c ia  o b e jm u ją  ta k ie  p rze d ­
m io ty ,  ja k :  w ia d o m o ś c i o g o ­
spodarce  m o rs k ie j i  w o d n e j, 
syg n a liza c ję , b ud ow ę  ja c h tu , 
te o r ię  że g lo w a n ia , p rze p isy  o - 
b ow iązu ją ce  na w o dz ie  i  w ie ­
le  in n y c h .

B a rd z ie j za aw a n sow an i żegla 
rz e  uczestn iczą  w  k u rsa ch  
te o re ty c z n y c h  na s top n ie  s te r ­
n ik a  ja ch to w e go  i  ja ch to w e go  
s te rn ik a  m o rsk ie g o .

W  o s ta tn ich  d n ia ch  K o m e n ­
da C h o rą g w i z a tw ie rd z iła  
p rz e d s ta w io n y  p rzez W y d z ia ł 
W yc h o w a n ia  M o rsk ie g o  p la n

zam ie rzeń  na sezon n a w ig a c y j 
ny.

O to  n ie k tó re  z n ic h  :

—  W  m ie s ią c u  m a ju  z o s ta n ie  p rz e  
p ro w a d z o n a  a k c ja  p o d  k r y p t o n i ­
m e m  „ M o r z e ” , w  cza s ie  t r w a n ia  te j 
a k c j i  b l is k o  300 in s t r u k to r ó w  h a r ­
c e r s k ic h  .w e ź m ie  u d z ia ł  w  k i l k u d ­
n io w y c h  re js a c h  p e łn o m o r s k ic h  na 
f la g o w y m  ja c h c ie  Z U P  „ Z a w is z a  
C z a rn y  I I ”  o ra z  n a  s ta tk a c h  in s l r u  
m e n ta ln y c h  P a ń s tw o w e j S z k o ły  
M o r s k ie j .  C e le m  ty c h  r e js ó w  bę d z ie  
b e z p o ś re d n ie  z e tk n ię c ie  k a d r y  h a r ­
c e r s k ie j  z ż e g lu g ą  m o rs k ą ,  co  u ła t ­
w i  u c z e s tn ik o m  r e js ó w  p ro w a d z e n ie  
w  m a c ie r z y s ty c h  d r u ż y n a c h  z a ję ć  
o te m a ty c e  m o r s k ie j .

N a le ż y  p o d k r e ś lić ,  że b ę d z ie  to  
p ie rw s z a  w  k r a ju  t a k  s z e ro k o  za ­
k r o jo n a  a k c ja  s z k o le n io w o -p r o p a -  
g a n d o w a  n a  m o r z u .

— N a  p r z e ło m ie  m a ja  i  c z e rw c a  
b l is k o  t r z y d z ie s tu  in s t r u k t o r ó w  w eź  
m ie  u d z ia ł  w  1 2 -d n io w y m  r e js ie  p e ł

N ie m n ie j in te re s u ją c o  p rz e d ­
s ta w ia  s ię  p la n  szko le n ia  w  o - 
k re s ie  w a k a c ji.

-  w  p ie rw s z e j p o ło w ie  l ip c a  c z te r
d z ie s tu  z a a w a n s o w a n y c h  ż e g la  

r z y  o d b ę d z ie  p rz e s z k o le n ie  
s to p ie ń  s te r n ik a  ja c h to w e g o  
ja c h to w e g o  s te r n ik a  m o rs k ie g o  
w  O ś ro d k u  S z k o le n ia  Ż e g la r ­
s k ie g o  w  T r z e b ie ż y ;

-  o k o ło  c z te rd z ie s tu  in n y c h ,  r ó w ­
n ie ż  z a a w a n s o w a n y c h  ż e g la rz y  
w e ź m ie  u d z ia ł  w  d w u ty g o d n io  
w y c h  r e js a c h  s z k o le n io w y c h  na  
„ Z a w is z y  C z a r n y m " ;

—  ja k  c o  r o k u  k a n d y d a c i  d o  n a j ­
w y ż s z y c h  s to p n i  ż e g la rs k ic h  w e z  
m a  u d z ia ł w  r e js ie  z a g ra n ic z ­
n y m .  S z e ś c iu  in s t r u k to r ó w  o d ­

w ie d z i  w  t y m  r o k u  w ie le  p o r ­
t ó w  w  S z w e c ji ,  N o r w e g ii ,  D a ­
n i i  i  N R D .

B ardzo  a tra k c y jn ie  p rzedsta  
w ia  się p la n  e k s p lo a ta c ji b u ­
dow anego a k tu a ln ie  w  Szcze­
c iń s k ie j S toczn i J a c h to w e j ja ch  
tu  k la s y  „V e g a ” . Poza re js a m i 
s z k o le n io w y m i, ja c h t  ten  w e ź ­
m ie  u d z ia ł w  regatach
m o rs k ic h  o rg an izo w an ych  przez 
P o ls k i Z w ią z e k  Ż e g la rs k i, re ­
p re z e n tu ją c  b a rw y  ZISP.

Ja k  w s p o m n ia łe m  uprzedn io , 
p la n  ten  n ie  o b e jm u je  szerok ie  
go w a c h la rz a  obozów , re js ó w  i 
s p ły w ó w  o rg a n izo w a n ych  przez 
poszczególne d ru ż y n y . A k c ja  
le tn ia  d ru ż y n  w o dn ych  „ A L -
DTS 67”  s ta n o w i b ow iem  tem a t 
o dd z ie ln y , godny  szerszego o- 
m ó w ie n ia  w  je d n y m  z n a jb l iż ­
szych w y d a ń  „H a rc e rs k ie g o
T ro p ił” .

Z . K O W A L S K I —  h m

Hejże na...

C O R A Z  W IĘ C E J  D R U Ż Y N  
l  s z c z e p ó w  o r g a n iz u je  te a t r z y ­
k i  k u k ie łk o w e  N a jm ło d s i  — 
z u c h y  w y k o n u ją  l a l k i  z w a ­
r z y w ,  g a łg a n k ó w  i  p i łe c z e k  
p in g p o n g o w y c h .  Z a  s c e n k ę  
s łu ż y  im  k o c . S ta r s i  w y k o n u ją  
l a l k i  m e to d ą  „ b u t a f o r k i ”  p rz e z  
n a k le ja n ie  k o le jn y c h  w a r s tw  
p a p ie ru  n a  w y k o n a n y  w cze ś ­
n ie j  m o d e l g ip s o w y ,  s ta ra ją  
s ię  ró w n ie ż  o w y k o n a n ie  p r a w ­
d z iw e j  s c e n k i.

S y g n a ły  o k u k ie łk a r s k im  
h o b b y  n a p ły w a ją  z w ie lu  
h u fc ó w .  O s ta tn io  o t r z y m a ­
l iś m y  w ia d o m o ś ć  o p r z y g o to ­
w a n iu  p ie rw s z e g o  p r z e d s ta w ie ­
n ia  p rz e z  h a r c e r s k i  t e a t r z y k  
p r z y  S z k o le  P o d s ta w o w e j n r  2 
w  Ł o b z ie . W s z y s tk ic h  z a in te ­
r e s o w a n y c h  a n ie  m a ją c y c h  
d o ś w ia d c z e ń  w  z a k re s ie  la l -  
k a r s tw a  k ie r u je m y  d o  h a r ­
c e rs k ie g o  te a t r z y k u  la lk o w e g o  
„ Z u c h ”  ze S z c z e c in a , k tó re g o  
s ie d z ib a  m ie ś c i s ię  p r z y  u l .  
O g iń s k ie g o  15.

N a  z d ję c iu :  k u k ie ł k i  „ Z u ­
c h a ”  z  p r z e d s ta w ie n ia  „ L e ­
g e n d a  K n ie i  B u k o w e j” .



Zaradne zuchy-gosposie 
i ich „premierowa babka”
T A K IE J  Z B IÓ R K I  D Ł U -  

p o  S IĘ  N IE  Z A P O M I­
N A .  D ru ż y n a  zu chó w  „ B IE ­
D R O N E K ”  ze S z k o ły  P odsta ­
w o w e j n r  14 w  S zczecin ie  zdo­
b y w a  s p ra w no ść  na  n ie j n ie  by  
le  ja k ą ,  sp raw ność  „G O S P O ­
S I ” . T o  iż  „ B ie d ro n k i”  są d ru ­
ż y n ą  żeńską  w  n ic z y m  n ie  prze  
sądza lo  sp ra io y , no  bo przec ież  
Upieczen ie  p ra w d z iw e j p ia s k o ­
w e j baby , o czyw iśc ie  ja d a ln e j,  
je s t  sp ra w ą  n ie b a g a te ln ą  i  n ie  
je d n a  p ra w d z iw a  gospodyn i 
p rz e ż y ła  ju ż  w  ta k ie j s y tu a c ji 
p ra w d z iw y  d ra m a t k u lin a rn y ,  
ą  cóż d o p ie ro  m ó w ić  o  k i lk u ­
le tn ic h  dz iew czynka ch .

1 N IC Z Y M  N IE  Z R A Ż O N E  —  
n a w e t ty m , iż  H a lin k a  s t łu k ła
2  ja jk a  —  p rz y s tą p iły  „B ie d ro ń  
k i ”  do  p ra c . N a s to le  le ż a ły  
p rz y n ie s io n e  z d om u  p ro d u k ­
t y :  m ą ka , p ro szek  do p iecze­

n ia , sok c y try n o w y , c u k ie r , 
re s z tk i ty c h  n ieszczęsnych  
ja j. . .  T e ra z  w s z y s tk o  to  zn a la ­
z ło  się w  p rze p a śc is te j m is ie . 
P ie rw sza  u c ie ra ła  babkę  Róża, 
p ó ź n ie j G ra ż y n k a , Bożena, Te­
resa, J o la , D anus ia , H a lin k a  i  
H a n ia . G d y  w s zys tko  b y ło  ju ż  
p rzyg o to w an e  do p ieczen ia  zu­
c h y  z w ie lk ą  u w ag ą  i  c ie k a ­
w ośc ią  —  co też z  tego „ w y j ­
dz ie ” ? —  n a p e łn i ły  c ia s tem  
p ro d iż . Czas m eczen ia  baby  
w y p e łn iły  p ląsy , ś p ie w y  i  k o n ­
k u rs y . T e n  pod  ty tu łe m :  „C o  
u m ie  i  p o t ra f i  gosposia?” , w y ­
g ra ła  E la , a  d ru g ą  b y ła  T e re ­
ska. W  c h w il i  g d y  ro b io n o  „ r a  
k ie tę ”  na  cześć zw yc ię zcó w , 
p rz y b ie g ła  Zos ia  i  o z n a jm iła , 
że w y p ie k  d o b ie g ł końca . T e ­
ra z  d o p ie ro  n a s tą p iły  w ie lk ie  
em ocje . U d a ło  się czy n ie ?  W 
r o l i  su row ego  lecz s p ra w ie d li-  
loego  sędziego w y s tą p iła  m a ­

m u s ia  G ra ż y n k i.  J e j w y ro k  b y ł 
k ró tk i ,  a le  ja k ż e  ra d osn y : 
„u d a ła  s ię !” . T e ra z  z u ch y  za­
s ia d ły  w  K rę g u  R ady i  z w ie l 
k im  za in te re sow an ie m  s łu c h a ły  
g a w ę d y  na tem a t sp ra w no śc i, 
k tó r e j zd ob yw a n ie  s ta n o w iło  
w ła ś n ie  te m a t z b ió rk i.  Po o trz y  
m a n iu  znaczków  sp ra w no śc i 
„G o spo s i”  n a s tą p iły  zn ów  p lą ­
sy i  śp iew . N ucono  m . in . „ K a ­
ru ze lę  ż a r ło k ó w ” , k tó rą  p rz y ­
tacza m y tu  bez s k ró tó w :

Z u c h y  ż a r ło k i  d a le j  s p ie s z c ie  s ię , 
b a b k a  n a  n a s  c z e k a , p a c h n ie  n a m  

z  d a le k a .
T a m c i j u ż  je d z ą , a m y  je s z c z e  n ie ,  
h e jż e  h a , h e jż e  h a , s p ie s z m y  s ię . 
H e j,  m ia m , m ia m  m ia m , 
ja k  b a b k a  p a c h n ie  n a m , 
h e j  b a b k i  b a b k i ,  b a b k i  d a jc ie  n a m !

Ż Y C Z E N IE , z a w a rte  w  tre ś ­
c i p io s e n k i zosta ło  o czyw iśc ie  
n a ty c h m ia s t spe łn ione. B abka  
sm ą ko w a ła  ja k  n igdy~ .

(m s)
N A D  C A Ł O Ś C IĄ  „k u l in a rn e j  

z b ió r k i”  c z u w a ł d ru ż y n o w y , 
p w d . Czesław  G Ł O W A C K I,  
k tó re g o  og lądacie  w  to w a ­
rz y s tw ie  „ B ie d ro n e k ”  na  na ­
szym  z d ję c iu . J

Co wy
na io?

D R U Ż Y N Y  Z U C H O W E  po ­
s ia d a ją  oprócz sw ych  k o le j­
n ych  n u m e ró w , jeszcze bardzo 
d ź w ię e m e  i  często o ry g in a ln e  
n a zw y . Z n a ją  je  szko ły  i  ś ro ­
d o w iska , w  k tó ry c h  ż y ją  i  p ra  
c u ją . C hcem y dz iś  za p rop on o ­
w ać, aby d ru ż y n y  w y s z ły  poza 
k rą g  sw ych  ś ro d ow isk , szcze­
p ó w  i  s tw o rz y ły  F E D E R A C JĘ  
D R U Ż Y N  O J E D N A K O W Y C H  
N A Z W A C H .

M a m y  na  te re n ie  m ia s ta  4 
H u fc e , k tó re  zrzesza ją  o ko ło  
200 d ru ż y n  zuchow ych . N a  p e ­
w n o  ic h  n azw y  są często ta ­
k ie  same, w ię c  chodzi nam  w ła  
śn ie  o b liższe  k o n ta k ty  ty c h  
d ru ż y n . Czy w yo b raża c ie  so­
b ie  ja k i  w s p a n ia ły  b y łb y  z łaz 
w s z y s tk ic h  „L e ś n y c h  Z w ie rz ą t’* 
n a  S łoneczne j P o lan ie , lu b  
O rzeszkow a  U cz ta  „W ie w ió ­
re k ” , a lbo  sp o tka n ie  „M is ió w ”  
p rz y  p la s trz e  m io d u , a może 
W ie lk i B a l na łące, w s z y s tk ic h

c frużyn  noszących  n azw ę : „P o l 
n ych  k w ia tó w ” . Czy n ie  u w a ­
żacie, że o ry g in a ln y  b y łb y  z lo t 
„P szczó łek ”  na w rz o s o w is k u  
lu b  d e fila d a  „O ło w ia n y c h  żoł-i 
n ie rz y k ó w ” . <

J e ś li W a m  ten  p ro je k t  się po 
doba, n ap iszc ie  do  nas. Już  m a ­
n y  p ie rw sze  zg łoszenia . Są to :  
„W ie w ió rk i”  ze sz k o ły  n r  4, 
„B ie d ro n k i”  ze szko ły  14, „P o l 
ne  k w ia ty ”  ze szko ły  n r  45 i  
„ M a l i  w ę d ro w n ic y ”  ze szko ły, 
54. S zuka ją  o n i n o w y c h  p rz y ­
ja c ió ł w  in n y c h  szko łach  szcze 
c iń s k ic h , a by  w y m ie n ia ć  c ie ­
k a w e  fo rm y  sw o ich  z b ió re k , 
o b d a ro w y w a ć  s ię  u p o m in k a m i, 
w s p ó ln ie  u rządzać s p o tk a n ia . 
K o n ta k ty  na  p ew n o  będzie  ła ­
tw o  n aw iązać , bo  oprócz tego, 
że na leżą  do te j sam ej o rg a n i­
z a c ji, m a ją  jeszcze ta k ie  same 
n a z w y  s w y c h  d ru ż y n .

L is ty  k ie ru jc ie  do re d a k c ji 
H a rc e rs k ie g o  T ro p u  lu b  do 
K o m e n d y  H u fc ó w  M ie js k ic h , 
u l.  O g ińsk ie g o  15.

Je że li nasz p ro je k t  zyska  
W asze u zna n ie , w y d z ie lim y  w  
num erze  m a ły  k ą c ik  F e d e ra c ji 
J e d n a k o w y c h  N a zw , a może 
n a w e t ro zsze rzym y k o n ta k ty  o 
d ru ż y n y  z te ren u .

©  20 s tyczn ia  o d b y ła  się w  
gm a chu  K P  P Z P R  w  Ł ob z ie  
w sp ó ln a  k o n fe re n c ja  cz ło n k ó w  
M K I  i  a k ty w u  s zko ln ych  k ó l 
Z M S . U s ta lon o  ro czn y  p ia n  
w s p ó łp ra c y  na  te re n ie  szkó ł o - 
ra z  te rm in a rz  w s p ó ln ie  o rg a ­
n iz o w a n y c h  im pre z .

***

©  4 lu te g o  o d b y ł się w  L i ­
ceum  O gó ln oksz ta łcą cym  w  R e- 
sku  b a l k a rn a w a ło w y  o rg a n iz o ­
w a n y  p rze z  M K I  i  k o ło  ZM S . 
W y s tą p ił h a rc e rs k i zespół m u ­

zyczny , p rze p ro w a d zon o  ą u iz y  
o ra z  k o n k u rs y  na  te m a ty  k u l ­
tu ra ln e .

* * *

©  Z u ch y  i  h a rce rze  h u fc a  
Pogodno p rz e k a z a li F a ń s tw o - 
w e m u  S z p ita lo w i K lin ic z n e m u  
n r  2 w  S zczecin ie  428 k s ią że k  
z e b ra n ych  i  o p ra w io n y c h  na 
z b ió rk a c h . K s ią ż k i o de b ra ł p ro f.  
d r  W ito ld  S T A R K IE W IC Z  oraz 
z -ca  d y re k to ra  s z p ita la  M ie ­
czys ła w  K O S C IE S Z A .

©  Zespół re d a k c y jn y  „ H a r ­
ce rsk ie go  T ro p u ”  o p raco w a ł 
szczecińsk i n u m e r „Z u c h o w y c h  
W ie ś c i”  —  czasopism a in s t r u k ­
to ró w  zuchow ych . W  n u m e rz e  
zn a jd z ie m y  p ro g ra m  N A L  d la  
d ru ż y n  zu cho w ych , k o lo n ijn y  
c y k l R obinsona  o raz  s y lw e tk i 
in s tru k to ró w  C h o rą g w i.

Zamiast
laurki

D o  że laznego p ro g ra m u  z u ­
c h o w y c h  u ro czys to śc i n a le ży  
do roczn y  D z ie ń  K o b ie t.  Z ro b i­
l iś m y  k r ó t k i  w y w ia d  ja k  d ru ­
ż y n y  p rz y g o to w u ją  s ię  d o  tego 
ś w ię ta .

i M i l ic ja n c i  i  K o le ja rz e  w r ę ­
c z a ją  w s z y s tk im  k o b ie to m  za ­
t ru d n io n y m  w  szko le  l iz a k i 
o b ra z u ją c e  ic h  s y m b o l w ła d z y . 
Z  tą  ró żn icą , że l iz a k i są „ n ie ­
ty p o w e ”  bo s ło d k ie  i  p rz e w ią -  
®ane k o lo ro w ą  w stążeczką .

1 L is to n o sze  i  D ru k a rz e  p rz y ­
noszą  p ię k n ie  nap isane , w  p ra ­
w id ło w o  za ad re sow an ych  k o ­
p e r ta c h  —  życzen ia . W ręcza  je  
p o c z ty  lio n , k tó r y  p rz y je ż d ż a  
•¿szóstką k o n i” .

i' G osposie  u rz ą d z a ją  s ło d k ie  
p rz y ję c ie  d la  sw o ic h  m am uś, a 
¡W szko le  o b d a ro w u ją  s o le n i-  
is a n tk i s e rd u szka m i —  sarao-

—  D W A  A R K U S Z E  B R I­
S T O L U , a rku sz  s ta n io lu , w o ­
s k o w a n y  k a rto n , spinacze, k o ­
lo ro w a  b ib u ła  —  to  w szys tko  
m uszę m ieć na ju t r o  —  za rzą ­
d z i ł  P io tru ś  ton e m  w y ra ź n ie  
p rz y z w y c z a jo n y m  do w y d a w a ­
n ia  ro zka zów .

—- Za raz , zaraz, po co c i t y ­
le  tego p a p ie ru  —  b ro n iłe m  
s ię  p rze d  zach łannośc ią  P io ­
tru s ia . —  Poza ty m  w iesz  do ­
b rze , że w oskow anego  p a p ie ru  
n ie  m a  n a w e t na le k a rs tw o .

—  A le  ty  się je d n a k  posta ­
ra sz  —  u śm ie cha ł s ię  p rz y ­
m i ln ie .

d z ie ln ie  u p ie czo n ym i c ia s tk a m i. 
Już  od k i lk u  z b ió re k  p ro w ad zą  
k u rs  pn . „U czę  się  pom agać 
m o je j M a m ie ” , z k tó re g o  egza­
m in  m a ją  zdać w ła ś n ie  w  D z ień  
K o b ie t.

Z u c h y  C z a ro d z ie jk i i  T w a r ­
d ow scy  „w y c z a ro w u ją ”  ta je m ­
n icze  R og i O b fito ś c i ze s ło d k i­
m i n ie s p o d z ia n k a m i.

O g ro d n ic y  n a to m ia s t sadzą 
różne  k a k tu s y  w  p ię k n ie  p o ­
m a lo w a n e  d o n ic z k i, ja k o  s w ó j 
d a r  d la  w y c h o w a w c z y ń .

A k to rz y  rzecz ja s n a  p rz y g o ­
to w u ją  w e so ły  te a trz y k  na  p a ­
ty k u ,  k tó r y  p rz e d s ta w ią  na  a - 
k a d e m ii s z k o ln e j. Z d ra d zę  je sz ­
cze, że o n i w ła ś n ie  w y b ie ra ją  
s ię  ze s w o im  s k ro m n y m  p ro ­
g ra m e m  do D o m u  S ta rcó w , a by  
sa m o tn y m  s ta ruszko m  w n ie ść  
tro c h ę  radośc i.

P rze w ażn ie  w s z y s tk ie  p la n y  
naszych  zu chó w  odnoszą się do 
ś ro d o w is k a  dom  —■■ szko ła , 
c h c ia ła m  w ię c  p rz y p o m n ie ć , że 
sa m o tn y m  są s iad ko m , c h o ry m  
w  szp ita la ch , n a u c z y c ie lk o m - 
e m e ry tk o m , też w  ty m  d n iu  n a ­
le ży  s ię  o k ru c h  p a m ię c i i  s e r­
deczny uśm iech. ____

A k u r a t  je c h a łe m  w ie czo re m  
io  W a rs z a w y  i  w ie d z ia łe m  ju ż , 

że s ię  n ie  w y k rę c ę  od P io tr k o -
ego zlecen ia .

—  D osta łeś w szys tko ?  —  p o ­
w ita ł  m n ie  po  p o w ro c ie  P io ­
tru ś . T o  ś w ie tn ie . B o  w id z isz , 
w  sobotę m a m y w ie lk i  b a l w

Udan
szko le  na  p o w ita n ie  w io s n y , z 
k o n k u rs e m  na n a jła d n ie js z y  
s tró j.  A  ja  m uszę być w odzem  
A paczów .

—  A  co p rz y g o to w u je  Jacek? 
—  s p y ta łe m . —  N a b a l p ó jd z ie  
c ie  p rzec ież  chyba  ja k  z w y k le  
razem ?
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I R y s . Ł  D A N IE L S K A

Ż y ł o  n a  s w i e c i e  d w óch
se rdecznych  p rz y ja c ió ł.  Jeden  z 
n ic h  c iężko  z a c h o ro w a ł i  p rzez  
d łuższy  czas n ie  w s ta w a ł z 
łó żka . Ten  z d ro w y  c a ły  czas 
t ro s k liw ie  o p ie k o w a ł s ię  cho­
ry m  i  c ią g le  w z d y c h a ł:

—  O j d o lo  m o ja , n iechże  
śm ie rć  p rz y jd z ie  p rę d z e j po  
m n ie , n iż  po n ieg o !

U s łysza ł te  s łow a  sąs iad  i  
p o s ta n o w ił w y s ta w ić  na  ż a rto ­
b liw ą  p róbę  w z d y c h a n ie  z d ro  
w ego  p rz y ja c ie la .

—  K u m ie  m i ły ,  —  m ó w i —  a 
w ie sz  ty ,  ja k  w  naszych  o k o li 
cach  śm ie rć  w y g lą d a ?  Jest po­
dobna do oskubanego ko gu ta .

T e n  z d ro w y  n a w e t n ie  s łu ­
c h a ł i  w c ią ż  p ro s ił,  a b y  śm ie rć  
p rzysz ła  go zab rać  w cze śn ie j, 
n iż  chorego  p rz y ja c ie la .

—  Jacek? Ee, n ie  w ie m  —
P io tru ś  b y ł w y ra ź n ie  z b ity  z 
tro p u . —  O n zd a je  się w  ogóle 
n ie  id z ie . M ó w i, że m a  g ryp ę .

—  N o  to  może byś o d w ie d z ił 
chorego  ko legę.

W ie d z ia łe m , że m a le c  coś k rę  
c i. Ja cka  w id z ia łe m  p rzec ież 
p fz e d  c h w ilą  na  p o d w ó rzu .

y bal
—  A  może to  je d n a k  n ie  

choroba?

P io tru ś  z a ru m ie n ił się je sz­
cze b a rd z ie j.

—  N o  ta k  —  w y ją k a ł —  on 
n ic  m a na b a l żadnego s tro ju ,

a je go  m a m a  n ie  może m u  n ic 
k u p ić .

—  W ięc  chyba  n ie  zostaw isz 
k o le g i samego?

P io tru ś  n ie  b a rdzo  w ie d z ia ł | l  
co z ro b ić . W ró c ił w  m ilc z e n iu  I  
do swego k ą c ik a , p rz y  k tó r y m  © 
p ię tr z y ły  się in d ia ń s k ie  p ió ro ­
pusze. Po p ó ł g od z in ie  p ozb ie ­
ra ł n ag le  w s z y s tk ie  sw o je  p a - 
p ie rzyska  i  p o w ie d z ia ł k ró tk o  f l  
—  T a tu s iu , id ę  do  Ja cka !

W  sobotę w ie czo re m  sp o tka ­
łe m  ch łop có w  p rze d  szko łą.

—  J a k  s ię  u d a ł ba l?  —  s p y - — 
ta le m . —  K la w o ! —  u śm iechy  B  
m ó w iły  za s iebie. —  Zobacz B 
T a to  te  k s ią ż k i. To  n a g ro d y  za *■ 
I I  m ie jsce  w  k o n k u rs ie  p rz e ­
b ie rań có w . Z d o b y liś m y  je  ra ­
zem z Jack iem .

Z n u d z iło  się to  są s iad o w i,

I z ła p a ł ko gu ta , w y s k u b a ł m u  
w s z y s tk ie  p ió ra  i  w  p o łu d n ie  
w y s ta w ił na słoneczną sp ieko ­
tę. K o g u t o m a l n ie  u p ie k ł się  
na  s ło ńcu  i  k ie d y  sąsiad go 
o d w ią z a ł w  te  p ęd y  rz u c ił s ię  
do u c ie c z k i i  g łośno p ie ją c  w ie  
c ia ł do  p o k o ju  chorego.

W z d ych a ją cy  p rz y ja c ie l cho­
rego  zobaczy ł oskubanego ko ­
g u ta  i  u w ie rz y ł,  że to  śm ie rć  
s ię  z ja w iła .

Ze  s tra c h u  sch ow a ł s ię  za 
s k rz y n ię  i  polcazu jąc s ta m tą d  
pa lce m  na łó żko  szepta ł p rze ­
k o n y w a ją c o  do oskubanego ko ­
gu ta :

—  C h o ry  je s t ta m , na ló ż k i i i  

O p o w ie d z ia ł:

J e rz y  P A C H L O W S K l



H a r c e rs k ie  k w a lif ik a c je

Jacek i Wacek
zdobywają sprawność

N a  d z is ie js z e j zb ió rce  zastępu g w a rn o  ja k  w  p rz y s ło w io ­
w y m  u lu . O czyw iśc ie  nas i z n a jo m i Jacek  z W a c k ie m  m a ją  
„ n a d a jn ik i”  p rze łączone  na na jw yższe  to n y , a łe  też i  p rz y ­
czyna  p od n iece n ia  je s t n ieb a ga te lna  —  po w ie lu  truda ich 
i  c ie rp ie n ia c h , d ru ż y n a  „d o s ta ła  na  w ła sn ość ”  pom ieszcze­
n ie  na ha rców kę .

W  je j  to  p rze zacn ych  m u ra c h  o d b y w a  s ię  dz is ie jsza  
z b ió rk a .

—  S zan o w n i d ru h o w ie ! —
'd o s to jn y m  g łosem  in a u g u ru je  
o b ra d y  Jacek.

—  N a ‘ o s ta tn im  pos iedzen iu  
R a d y  D ru ż y n y  w s z y s tk ie  za ­
s tęp y  o trz y m a ły  zadanie  o p ra ­
c o w a n ia  w  n a jb liż s z y m  czasie 
p la n u  z d o b y w a n ia  sp ra w n o śc i 
zespo łow e j.

1 D a ls z y  to k  w y p o w ie d z i za ­
k łó c i ł  w ie lo z n a c z n y m  c h rz ą k ­
n ię c ie m  W acek, k tó r y  d em on ­
s tro w a ł t rz y m a n ą  w  rę k u  ks ią ż  
kę .

ł —  W acek, proszę  c ię  b ardzo  
za c h o w a j pow agę choć p rzez  
je d n ą  c h w ilę , a b y m  m ó g ł d o ­
k o ń c z y ć !

^ —  W yb a cz  J a c u n iu , n ie  m o 
gę  dopuścić do tego, abyś s ię  
zam ęczy ł, s k o ro  tu  w szys tko  
je s t  d o k ła d n ie  opisane.

* W acek e ne rg iczn ym  ru ch em  
o tw ie ra  ks ią żkę  p t. „O c h o tn i­
c y ”  i  p rz y b liż a  ją  p ra w ie  pod 
sam  nos Jacka.

—  W idz isz , na  s tr. 18 w id n ie  
je  t łu s ty m  d ru k ie m  podany 
n a p is : „R e g u la m in  sp ra w no śc i 
ze spo ło w ych ” . D laczego  w ię c  
m a m y  o brad ow ać, sko ro  z ro b i 
ło  to  za nas W y d a w n ic tw o  
H a rce rsk ie ?

W p ra w n e  oko  W acka  z ła t ­
w o śc ią  d ostrzeg ło , ja k  w  ty m  
m om enc ie  u ra d o w a ł się Jacek, 
k tó re g o  k lę s k a  b y ła  ju ż , d la  
w s z y s tk ic h , p rze sąd zon ym  f a k ­
tem .

—  N ie  m a c ie  n a w e t p o ję c ia  
przezacny- d ru h u , ja k  zn a k o m i 
c ie  d opom og liśc ie  m i do w y ja ś  
n ie n ia  sedna s p ra w y  —  i  tu  
n a s tą p iło  ro z w in ię c ie  za sad n i­
czego tem a tu .

O k a z a ło  s ię , że  R a d a  D r u ż y n y  z a le c i 
ła  z a s tę p o w y m , a b y  z e rw a n o  z k u r c z o  
w y m  t r z y m a n ie m  s ię  p r z y k ła d ó w  p o ­
za k tó r e  n ie  w o ln o  w y k ra c z a ć .  Ż y c ie  
s tw a r z a  c o ra z  to  n o w e  s y tu a c je ,  w y  
ła n ia ją  s ię  a k tu a ln e  p o t r z e b y  i  n a ­
le ż y  je  n a  g o rą c o  r e a liz o w a ć .  S p ra w  
n o ść  z e s p o ło w a  je s t  w ła ś n ie  o r g a n i­
z a c y jn ą  fo rm ą  p o z w a la ją c ą  n a  p o ­
d e jm o w a n ie  p rz e z  g ru p ę  h a r c e r z y  
n a j is to tn ie js z y c h  w e d łu g  u z n a n ia , 
z a d a ń . N a z w y  —  h a s ła  t y c h  z a d a ń  
w in n y  b y ć  te ż  i c h  w ła s n e , re d a g o ­
w a n e  p r z e z  k o le k t y w .

M u s im y  je s z c z e  t y l k o  u z g o d n ić ,  
co  b ę d z ie m y  c h c ie l i  w y k o n a ć  i  d o  
r o b o ty !

T e ra z  d op ie ro  „ro z s z a la ł się 
s z to rm ” , k a żd y  z cz ło nkó w  
zastępu rz u c a ł w ła sn e  p o m y ­
s ły  i  g o rączko w o  u zasa dn ia ł 
sw o ją  ra c ję . W reszc ie  u da ło

s ię  J a c k o w i sp recyzow ać k i lk a  
n a jc ie ka w szych .

Z byszek, n a jle p szy  uczeń w  
k la s ie  z a p ro je k to w a ł „ko sz  na 
d w ó je ” . K a ż d y  z c z ło n k ó w  za­
s tępu  p o d ją łb y  s ię  pom ocy na 
rzecz s łabszego k o le g i i po  w y  
c ią g n ię c iu  go z ta ra p a tó w  m ia ł 
b y  zadanie  za sobą. Tom ek, 
z n an y  s p r in te r , zw a n y  „M a n ia  
k ie m ”  za p ro p o n o w a ł „B o is k o  
na cacy” . W  ty m  p rz y p a d k u  
zadanie  po le g a łob y  na d op row a  
d zen iu  do p o rzą d ku  skoczn i, 
b ieżn i, b o iska  do s ia tk ó w k i 
itp .

Ze w zg lę du  na a k tu a ln o ść  
z w y c ię ż y ł p ro je k t  W acka . T rze  
ba  p rzyzn ać , że n a w e t s fo rm u  
ło w a n e  hasło  w s z y s tk im  p rzy  
p a d ło  do g u s tu : „K ą c ik  c iasny, 
a le  w ła s n y ” .

D a ls z e  o b r a d y  p o to c z y ły  s ię  ju ż  
g ła d k o .  W a c e k  ja k o  tz w .  „ s p e c  od  
p o la k a ”  p o d ją ł  s ię  w r a z  z W o jt ­
k ie m  w y d a ć  g a z e tk ę  o  te m a ty c e  
z w ią z a n e j z h is to r ią  s z c z e c iń s k ie g o  
h a r c e r s tw a .  P rz e m e k  z o b o w ią z a ł 
s ię  w y k o n a ć  s to ja k  n a  p ro p o rc e . 
N a  p e w n o  b ę d z ie  to  coś  fa jn e g o ,  bo  
je g o  ta to  je s t  s to la rz e m  i  w  ra z ie  
p o t r z e b y  p o s łu ż y  m u  ra d ą  i  p o m o ­
cą . Z b y s z e k  z T o m k ie m  z ro b ią  
„ c o ś ”  d o  z a w ie s z a n ia  z a s ło n e k . 
A n d r z e j  o t r z y m a ł  z a d a n ie  n a re p e ro  
w a n ia  k la m k i  o ra z  z a k o n s e rw o w a ­
n ia  z a w ia s ó w , ż e b y  „ z m ie n i ł y  m e lo  
d ię  n a  b a r d z ie j  w s p ó łc z e s n ą ” . W s z y ­
s tk o  to  z o s ta ło  z a p is a n e  w  p o s ta c i 
p la n u .

T e ra z  Jacek  p rze d ło ży  t y l ­
k o  p la n  do z a tw ie rd z e n ia  R a ­
dz ie  D ru ż y n y  i  będzie  m ożna 
„z  k o p y ta ”  p rz y s tą p ić  do d z ia ­
ła n ia .

N a pasku  pod  zn ak ie m  stop 
ń la  ha rce rsk ieg o , p rzybędzie  
n o w a  gw ia zdka .

®  23. I I .  —  w  49 ro c z n i­
cę p o w s ta n ia  A r m i i  
C ze rw o n e j zo rg an izo ­
w a ć  im pre zę  szczepu, 
k o n k u rs  ry s u n k o w y  
„C z e rw o n a  g w ia zd a  

w o ln o ś c i” , fe s t iw a l r a ­
d z ieck ich  p iosenek w o j 
sko w ych , q u iz  „C z y  
znasz z w y c ię s k i s z la k ” .

> 1. I I I .  —  W  24 ro c z n i­
cę og łoszenia  d e k la ra ­
c j i  id e o w e j P PR  za p ro ­
s ić  na z b ió rk i b y ły c h  
d z ia łaczy  p a r t i i ,  p rz y ­
g otow ać k o m in e k  l i l e -  
ra c k o -m u z y c z n y .

i 8. I I I .  —  W  M ię d z y n a ­
ro d o w y  D z ie ń  K o b ie t 
p rz y g o to w a ć  n iespo ­
d z ia n k i d ia  sw o ich  
m a m , w y c h o w a w c z y ń  i 
ko leża n ek z k la sy . W a r 
to  ró w n ie ż  p rzyg o to w a ć  
p ro g ra m  „K o b ie ta  w  
p o e z ji i  p iosence”  oraz 
zo rg an izo w ać  „d z ie ń  
u p rz e jm o ś c i” .

> 28. I I I .  —  W  20 ro c z n i­
cę ś m ie rc i g en era ła  b ro  
n i K a ro la  Ś w ie rc z e w ­
sk iego  —  W a lte ra  z o r ­
g an izow ać w  d ru żyn a ch  
zuchów  k o n k u rs  ry s u n  
k o w y  „C z ło w ie k , k tó r y  
s ię  k u lo m  n ie  k ła n ia ł” , 
a w  d ru żyn a ch  h a rc e r­
sk ich  p rze p ro w a d z ić  
„w a lte ro w s k i czyn ” .

> Rozpocząć w  d ru żyna ch  
zu chow ych  c y k l s p ra w ­
n ośc io w y  „w s z ę d o b y l­
sk iego ” . W  tra k c ie  re a ­
liz a c j i  w a r to  odw ied z ić  
Z am ek K s ią ż ą t P o m o r­
sk ich , a n a w e t w y k o ­
nać je go  m a k ie tę .

K A Ż D Y  k to  s k ła d a ł p rz y rz e  
ozenie p a m ię ta  s ło w a  w y p o w ie  
dziane  p rzez  obecnych  na u ro ­
czys tośc i „N a  s ło w ie  harcerza  
p o le g a j ja k  na Z a w is z y ” . To  
p o tw ie rd z e n ie  z ło żen ia  p rz y rz e  
czenia  m a p rz y p o m n ie ć , żc sio  
iv o  dane p rzez  h a rce rza  n ig ­
d y  n ie  może być  z łam ane. O 
ty m  w ie m y  w szyscy. A le  ja kże  
często na z a py ta n ie  k to  to  b y ł 
Z a w isza  n ie  p o t ra f im y  odpo ­
w ie d z ieć .

W ła śn ie  d la te go  w a r to  p rz e ­
czy tać  ks iążkę  K a ro la  B unscha  
„O  Z a w iszy  C z a rn y m  opo­
w ie ść ” .

A u to ra  k s ią ż k i n ie  trzeba  
p rze ds ta w ia ć . D a ł s ię  poznać  
w  p ow ieśc ia ch  „ D z ik o w y  
s k a rb ” , „O jc ie c  i  s y n ” , „ Im ie n  
n ik ”  itd .  Ju ż  to  su g e ru je , że 
p rz e d s ta w io n ą  ks ią żkę  czy ta  
s ię  je d n y m  tche m . P e łno  to 
n ie j b a rw n y c h  o p isó w  tu rn ie -  

| jó w , b ite w , a ta kże  p rze m yś le ń

Z a w is z y  z G arbow e . Na p ew ­
no pozostan ie  w a m  na d ługo  
w  p a m ię c i op is  b itw y  nad D u ­
n a jce m  p om ięd zy  W ę g ra m i i 
T u rk a m i,  w  k tó r e j z g in ą ł nasz 
bohate r. to  w  ro ­
k i t  142jf> p am ięć  pozo­
s ta ła

N a stęp ną  p re zen tow a n ą  książ 
k ą  je s t „N a  tre p ie  trzeciego  
p ra w a ”  Jerzego G órsk iego .

T rze c ie  p ra w o , to  trze c ia  za 
sada d y n a m ik i N e w ton a . W laś  
n ie  trze c ie  p ra w o  d y n a m ik i

N a  z d ję c iu : m a k ie ta  je d ­
nego z z a m k ó w  o b ron nych  
w y k o n y w a n a  p rzez h arce ­
rz y  k a to w ic k ic h .

K u  uwadze!
W  O K R E S IE  N A J B L IŻ ­

S ZE G O  M IE S IĄ C A  W A R ­
T O :

M in i  - pom ys ły
PO R A D N IA M O D I I  URODY

Z o rg a n iz u jc ie  w  M K I  lu b  w  
d ru ż y n ie  s ta rszo h a rce rsk ie j c y k l 
sp o tka ń  tra k tu ją c y c h  o s p ra ­
w a ch  m o d y  w  ub io rze , w y g lą ­
dzie  z e w n ę trz n y m , a k tu a ln y c h - 
kanonach  s a v o ir - v iv re ’u itp .

O L IM P IA D A  T E O R E T Y K Ó W

M oże to  b yć  zg ad u j-zg ad u la  
lu b  q u iz  o tem a tyce  s p o r to w e j 
(np. h is to r ia  s p o rtu , h is to r ia  
o lim p ia d , s p o r t w  Polsce itp .)  
zo rg an izo w an y  na s k a lę  szko ły . 
Do w s p ó łp ra c y  n a le ży  zapros ić  
dz ia łaczy  i  sp o rto w có w .

B Ł Y S K A W IC Z N Y  K O N K U R S  
K R Z Y Ż Ó W K O W Y

Co ro b ić  w  czasie ja z d y  p o ­
c ią g iem  z dom u do szko ły?  Czy 
g ra  w  k a r ty  m u s i b yć  je d y n ą  
ro z ry w k ą  i sposobem skró ce n ia  
czasu pod róży?  P om yś lc ie  nad 
ty m . M oże ro z w ią z y w a ć  k r z y ­
ż ó w k i na czas? A  może w y m y ­
ś lic ie  coś innego  i  p od po w iec ie  
nam  w  ce lu  upow szechn ien ia .

O Ż Y W IA M Y  
S Z K O L N Ą  T E C H N IK R

W  w ie lu  szko łach  is tn ie ją  sła 
bo w y k o rz y s ty w a n e  te le w iz o ry , 
a p a ra ty  f ilm o w e , p ra c o w n ie  fo ­
to g ra fic z n e  itp . W a rto  w  p o ro ­
z u m ie n iu  z d y re k c ją  szko ły  i 
sam orządem  s z k o ln y m  u s ta lić  
m ie jsca  i sposoby w y k o rz y s ta ­
n ia  ty c h  u rządzeń  p rze z  w s z y ­
s tk ic h  u czn ió w . M ogą to  być 
c o tyg o dn io w e  seanse film o w e , 
s ta ły  k ą c ik  te le w iz y jn y  dostęp ­
n y  d la  każdego chętnego, k o n ­
c e rty  m u z y k i m e chan iczne j itp .

PODWÓRKOWA 
FA B R Y K A  ZA BAW EK

o k re ś lo n y m  czasie. Do d z ia ła l­
nośc i u s ług o w e j n a le ży  w c iągać  
o db io rcó w , s to p n io w o  można 
też p rzechodz ić  z dz ia ła ln o śc i 
u s ług o w e j na  p ro d u k c y jn ą  (np. 
w y k o n y w a n ie  la ta w c ó w ).

Gry zastępów
P O G U B IO N E  S Z N U R Y

D R U Ż Y N O W Y  p r z y n o s i  n a  z b ió r ­
k ą  p o  d w a  z e s ta w y  k a r te c z e k  d la  
k a ż d e g o  z a s tę p u . N a  je d n y c h  k a r ­
te c z k a c h  w y p is a n e  są f u n k c je  h a r ­
c e rz y , a w ię c :  s z e re g o w y , z a s tę p o ­
w y ,  p r z y b o c z n y ,  d r u ż y n o w y ,  szcze ­
p o w y ,  K o m . H u fc a ,  K o m . C h o rą g ­
w i ,  N a c z e ln ik  Z H P . N a  d r u g im  ze­
s ta w ie  k a r te c z e k  w y p is a n e  są s z n u ­
r y  ja k ie  o n i  n o s z ą : s z a ry , b r ą z o w y ,  
z ie lo n y ,  g r a n a to w y ,  g r a n a to w o -  
s r e b rn y ,  s r e b rn y ,  z ło ty ,  s k ó r z a n y .  
K a r t k i  te  są z sob ą  p o m ie s z a n e . N a  
d a n y  z n a k  d ru ż y n o w e g o  z a s tę p y  ze ­
s ta w ia ją  z sob ą  p r a w id ło w e  o d p o ­
w ie d z i n p . :  z a s tę p o w y  — b r ą z o w y ,  
d r u ż y n o w y  —  g r a n a to w y  i t d .  W y ­
g r y w a  te n  z a s tę p , k t ó r y  p ie rw s z y  
p r a w id ło w o  z e s ta w i k a r te c z k i .

Z A W O D Y  Z  K O C E M

Z a s tę p y  w  je d n a k o w e j,  p a r z y s te j  
l ic z b ie  o só b  s ta ją  s z e re g ie m  o b o k  
s ie b ie .  N a  g w iz d e k  p o  2 o s o b y  z 
s z e re g ó w  p o d b ie g a ją  d o  le ż ą c y c h  
w  o d le g ło ś c i 5 m  k o c ó w  i  r o lu ją  je .  
N a s tę p n ie  z ro lo w a n e  k o c e  r z u c a ją  
d o  sw e g o  z a s tę p u , a te  o d r z u c a ją  j e  
z  p o w ro te m . J e ś l i  p o  ty m  „ z a b ie ­
g u ”  k o c  n ie  r o z le c i  s ię , d w ó jk i  w ra  
c a ją  n a  k o n ie c  k o lu m n ,  a k o le jn e  2 
o s o b y  b ie g n ą , b y  z n ó w  p o w tó r z y ć  
za b a w ę .

W y g r y w a  te n  z a s tę p , k t ó r y  n a jd o -

Może b yć  pod  g o ły m  n iebem , 
a le  n ieko n ie czn ie . U rz ę d u je  w

s ta ło  się je d n ą  z  pod s taw  roz  
w o ju  n a u k i o lo tach  kosm icz­
n ych . S tąd  też  t y tu ł  k s ią ż k i 
t ra k tu ją c e j o n a jn o w s z y c h  o- 
s ią gn ię c ia ch  n a u k i w  d z ie d z i­
n ie  lo tó w  ko sm iczn ych . W  
książce  zn a jd z ie c ie  ró w n ie ż  
k ro n ik ę  o d k ry ć  n a u kow ych , 
k tó re  k ła d ły  p o d w a lin y  pod  
p rzysz łe  lo ty  c z ło w ie k a  do p la  
net.

D ru g a  część k s ią ż k i to  pod ­
ręczna  „e n c y k lo p e d ia  c z y te lń  
k a ” , k tó ra  o bok  ź ró d ła  w y ja ś  
n ia jącego  te rm in y  n au kow e, 
p ro b le m y  i  z ja w is k a  o p is y w a ­
ne w  książce, m oże się okazać 
d o b ry m  m a te r ia le m  do ą u izó w , 
zg a d u j-zg a d u l, g ie r ś w ie t lic o ­
w y c h  i  w ie lu  in n y c h  im pre z , 
je ś l i  będz iec ie  m ie l i  okaz ję  
o rg an izo w ać je  w  s w o je j szko  
le , k lu b ie  czy d ru ż y n ie .

„N a  tro p ie  trze c ie go  p ra w a ”  
je s t k s ią żką  z  c y k lu  „D z ie ń  
d o b ry  X X I  w ie k u ” .

B E Z  P O D P IS U


